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Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
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Prenumerata miesięczna: 
z odsylką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm ., 21/2 szyi., 

70 ctm. ameryic.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Numer 8  h ,  pośw iąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca w iersza jednoszaltow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cen ę  2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych , a  1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w olne od opłaty po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i bezim iennych  listów  n ie  uw zględnia.

Zgubiony wątek.
Kraków, 10 grudnia.

Był taki czas, że na brzmienie wyrazu 
Polska wzbierało uczuciem serce w piersi 
każdego Niemca, Francuza, Anglika... Był 
czas, kiedy pochód pobitych powstańców 
polskich przez Niemcy do Fr> ncyi był je­
dnym wielkim pochodem tryumfalnym; 
w każdem mieście niemieckiem owacyjnie 
witano i fetowano polskich bohaterów 
walk wolnościowych. Były to czasy, kiedy 
krew polska lała się na wszystkich poboy 
jowiskach Europy, gdziekolwiek o wolność 
walczono. Pojęcie Polaka zespoliło się z 
pojęciem bojownika wolności. Polak był 
obywatelem świata w mickiewiczowskiem 
tego wyrazu znaczeniu. I dlatego ideał 
wolności i szczęścia społecznego związany 
był w umysłach całej zachodniej Europy 
w jednę nierozerwalną całość z ideałem 
odbudowania niepodległej Polski. Nie trze­
ba było u obcych sztucznie wywoływać 
zapału dla sprawy polskiej: entuzyazm dla 
Polski i Polaków wyrastał tam zupełnie 
naturalnie i rozpalał prasę i literaturę eu­
ropejską sympatyą dła podbitego narodu.

Zmieniły się czasy... Nastała epoka szo­
winizmu, „egoizmu narodowego*, przeszcze­
pionego i do naś przez naszych domoro­
słych bismarczków. Hasło miłości ojczy­
zny zostało wykoszlawione, zmienione w 
hasło nienawiści narodowej. W  tej epoce 
ńacyonalizmu, przejawiającego się w ró­
żnych formach: to jako imperyalizm, to 
jako hakatyzm i t. d., jedna tylko klasa, 
edna tylko partya polityczna dzierżyła 
wysoko sztandar wszechludzkiego zbrata­
nia. I dlatego sypały się na tę międzyna­
rodówkę socyalistyczną we wszystkich kra­
jach „klątwy narodowe* ze strony szowi­
nistów. I u nas także. I w Polsce nas wy­
klinano jako „beznarodowców*, „kosmopo­
litów*, „wrogów ojczyzny*. A przecież z 
dziejami międzynarodówki socyalistycznej 
ściśle związała się w h.storyi sprawa nie­
podległości Polski. Podczas międzynarodo­
wego zjazdu Związku komunistów w ro­
ku 1847, na którym powierzono Marxowi 
> Engelsowi napisanie Manifestu komuni­
stycznego, zwołano publiczne zgromadze­
nie celem zaprotestowania przeciw świeżo 
dokonanej aneksyi Krakowa przez Austryę 
i na owem zgromadzeniu Marx płomienny 
Wygłosił protest przeciw ujarzmieniu Pol­
ski. A  późniejsze Międzynarodowe Stowa­

rzyszenie Robotników założone zostało 
przez Manta na zgromadzeniu, odbytem 
w roku 1864 celem wyrażenia sympa­
tyi powstaniu narodowemu polskiemu. 
I polski proletaryat pozostał wierny te­
mu przymierzu nie z rządami, lecz z lu ­
dami  Europy, z ludami walczącymi o 
swoją i naszą wolność. Za to nasze przy­
mierze odsądzali nas od miana synów 
Polski ci, którzy szukali przymierza z na­
szymi ciemięzcami, ci, którzy pracowali 
usilnie nad tem, by pojęcie Polaka w o- 
czach Europy z pojęcia bojownika wolno­
ści zmienić w pojęcie żandarma narodów...

Lekceważyli sobie oni opinię ludów, bu­
dowali na opinii władców...

A  teraz, gdy nieszczęście nowe jak grom 
zwaliło się na nasz naród, spostrzegli ze 
strachem, że praca ich plon wydała, że 
sympatye dla nas ostygły, że nie mamy 
przyjaciół. A  wszak w nieszczęściu przy­
jaciół potrzeba.

Teraz nagle odzywa się wołanie: Szu­
kajmy przyjaciół w Europie, twórzmy ich 
sobie! Wobec pruskich ustaw antypolskich 
spostrzeżono błąd, jaki zrobiono przez 
zlekceważenie i przeigranie sympatyj lu­
dów. Ruszyło się sumienie. W  krakow­
skim Klubie słowiańskim na odbytem 
przedwczoraj zebraniu prof. dr Kazimierz 
Mo r a w s k i ,  Poznańczyk z pochodzenia, 
przedstawiwszy stan sprawy polskiej w 
zaborze pruskim, doszedł do następujące­
go wniosku:

„Nam pozostaje obowiązek czynu. Wiece, 
narady nie zdziałają wiele. Z g ub i l i ś my  
wąt ek  czuci a  z zagrani cą ,  zani e ­
dba l i śmy  wiele.  Trzeba to naprawić, 
t r zeba  s tosunki  odnowi ć ,  pisać i 
przypomnieć się w z a g r a n i c z n y c h  dzien­
nikach, grzmieć głośno o pogwałceniu praw 
przyrodzonych. Podnieśmy serca i ręce i ślu­
bujmy sobie, że wszystkie usiłowania nasze 
w jednym zogniskujemy celu: ratowania uko­
chanej ojczyzny*.

Powrotna fala! Wobec grozy nieszczę­
ścia narodowego następuje oprzytomnie­
nie. To, za co nas wyklinano, staje się 
przykazaniem narodowem!

My jedni, socyaliści polscy, nie zgubi­
liśmy „wątku czucia z zagranicą*, my je­
dni nie zaniedbaliśmy naszej misyi mię­
dzynarodowej i dlatego my jedni urato­
waliśmy sympatye dla sprawy polskiej w 
Europie: klasa robotnicza wszystkich kra­
jów, międzynarodówka socyalistyczna —

oto jedyny dziś szczery przyjaciel i obroń­
ca Polaków. Nam nie potrzeba dopiero 
sztucznie „odnawiać* stosunków, „przy­
pominać* Polski w prasie zagranicznej —  
my bowiem nigdy nie zerwaliśmy węzłów 
świętego przymierza ludów walczących o 
wolność.

Wyklinajcie nas za to i nadal!

Mowa tow. Hankiewicza
na wiecu obywatelskim we Lwowie.
Przytaczamy tu, dopełniając naszą notatkę 

kronikarską, w streszczeniu mowę tow. M. 
Hankiewicza, wygłoszoną na wiecu we Lwo­
wie, zwołanym w celu zaprotestowania prze­
ciwko naruszeniu prawa asylu. Podajemy o- 
prócz tego w dosłownem brzmieniu koniec 
uchwalonej rezolucyi.

Tow. Hank i e w i c z :  Nowa zbrodnia pru­
ska pociąga za sobą drugie jeszcze niebez­
pieczeństwo : upiór panslawizmu. Ci, którzy 
nie wierzą w siły narodu, w carskiej Rosyi 
szukają protekcyi przeciw gnębicielom z Za­
chodu! A przecież krwią zbryzgany carat 
nie przestał jeszcze być kręgosłupem reakcyi 
w Europie. (Okrzyki: Precz z caratem!).

Mówca oświadcza, że tak, jak sam, jako 
patryota ukraiński, przyszłość swego narodu 
widzi nie w pruskiej, ani rosyjskiej protek­
cyi, ani w protekcyi burgu wiedeńskiego... 
(Burzliwe oklaski) — jak woła wobec swego 
narodu: „Ukraina fara da se!“ — tak samo 
wierzy w zmartwychwstanie Polski przez siłę 
wulkaniczną mas polskiego ludu! (Burza o- 
klasków i okrzyków).

Serce Polski tak, jak serce Ukrainy, jest 
za rosyjskim kordonem; tam za wolność na­
rodów toczy się krwawa walka. Galicya win­
na być Piemontem dla Ukrainy i Polski, schro­
niskiem dla nieszczęsnych zbiegów. Tu roz­
tacza mówca obrazy ludzi więzionych po pół 
roku w Tarnopolu za przemycanie bibuły bez 
cienia dowodu winy, chłopów ukraińskich, 
gnanych milami w kajdankach, wydanie w 
ręqe zbirów tow. Zołotowa.

„Na myśl o tem krew dreszczem się ścina, 
głos zamiera w gardle. To uczynili chrześci­
janie! To uczynili ci, co miłość bliźniego ma­
ją na ustach! Nie przez niedowiarków upa­
da chrześcijaństwo...* (Burzliwe, szalone okla­
ski).

„Gdy w roku 1849 opadała fala rewolucyi, 
tak, jak dzisiaj opadła, a wielki rewolucyo- 
nista Lajosz Koszut schronił się do Tureyi, 
sułtan odpowiedział na żądanie wydania go

w ręce „chrześcijańskiej* Austryi: „Religia
Mahometa nie pozwala nam na pogwałcenie 
prawa gościnności!* (Burzliwe brawa). I my 
nie żądamy dziś nic więcej od Austryi, tylko 
tyle humanitaryzmu, ile miał go sułtan ture­
cki w r. 1849. To żądanie tak skromne, że 
i pan komisarz o nie się nie obrazi!* (Bu­
rzliwe oklaski i wesołość).

Końcowy ustęp uchwalonej rezolucyi opie­
wa:

„Z uwagi, iż w miarę wzmagania się re­
akcyi w caracie zdarzały się częste wypadki, 
że galicyjskie władze administracyjne sprze­
cznie z duchem i treścią ustaw i traktatów 
międzynarodowych szykanują i wydalają ro­
daków naszych, szukających tutaj schronie­
nia i pracy;

z uwagi, że prawa asylu są logiczną kon- 
sekwencyą politycznej niezawisłości państwa 
i wynikają z ogólnych gwarancyj wolności 
obywatelskiej;

protestujemy uroczyście przeciwko gwałce­
niu zasadniczego prawa asylu w państwie 
praworządnem, którego jesteśmy obywatela­
mi i oświadczamy, że nie pozwolimy, by w 
drodze intryg dyplomatycznych rząd carski 
tu, wśród nas, szukał i dopadał swych ofiar.

Wzywamy reprezentacye wszystkich naro­
dów i stronnictw, stojących pod sztandarem 
wolności politycznej i narodowej w wiedeń­
skim parlamencie ludowym, by użyły całego 
swego wpływu dla ukrócenia samowoli władz 
administracyjnych, łamiących święte prawa 
asylu*.

Inspektorzy przemysłowi o drożyźnie.
Podczas debaty nad wnioskiem nagłym 

tow. Schrammla i Rennera zwalczano wnio­
ski o usunięcie drożyzny nietylko dlatego, 
że pochodzą od socyalistów (jak Battaglia), 
ale także z powodów „rzeczowych*, gdyż 
drożyzny rzekomo niema. Wszak mowey 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego Blelo- 
hlawek i Kunschak mówili o „szwindlu dro- 
żyźnianym*, przez socyalistów w celach agi­
tacyjnych wymyślonym!

Inne zapatrywania na fakt, czy jest dro­
żyzna, czy jej niema, mają organa r z ądo ­
we, stojące w ścisłym kontakcie z robotni­
kami : inspektorzy przemysłowi. Obowiązkiem 
ich jest także czuwać nad ekonomicznem po­
łożeniem robotników i w tej myśli corocznie 
składają sprawozdania.

Sprawozdanie inspektorów przemysłowych 
z r. 1906, w którym drożyzna nie była je­
szcze doszła do rozmiarów obecnych, zawiera

DANIEL
Na p i s a ł  s t a n . W y s p i a ń s k i

MŁODY WIĘZIEŃ.
Przez dzień
tyranowi stawiamy pałace złote.
Runą pałace złote, 
runąć muszą.
Kamienie się rozsuną, 
ciężarami poduszą 
rozkosze.

CHÓR WIĘŹNIÓW (mrucząc).
Pałace runąć muszą, 
kamienie się rozsuną, 
ciężarami poduszą 
rozkosze.

GŁOS WIĘŹNIA.
Z pod gruzów nędza wstanie
i pójdzie w świat.

CHÓR WIĘŹNIÓW (mrucząc ponuro).
||lj Nędza pójdzie w świat.
>>żnicy przepędzają ich do pracy, niektó- 

hiosą naczynia i sprzęty potrzebne do 
robót ciężkich).
GŁOS WIĘŹNIA, 

źle mi patrzeć na piękne szaty.
PÓŁCHÓR WIĘŹNIÓW.

Nie dla nas piękne szaty.
GŁOS WIĘŹNIA INNY. 

mi patrzeć na łoże wygodne. 
PÓŁCHÓR WIĘŹNIÓW.

Nie dla nas łoże wygodne.

CHÓR WIĘŹNIÓW.
Po co kwiaty,
po co kwiaty, po co słońce?
Kwiaty mię odurzają, 
słońce mię pali, 
żelaza w słońcu palą...
Swoboda — widmo, bajka.

PÓŁCHÓR WIĘŹNIÓW.
Kto mi mówi o swobodzie, 
ukamienuję,
wyśmieję wolność; daj mi chleba — 
patrz, śmieję się. — Daj mi wina — 
masz pełne konwie, 
wystarczy dla wszystkich nas.

CHÓR WIĘŹNIÓW.
Starczy dla wszystkich was.

NAJSTARSZY WIĘZIEŃ.
Wyśmieję wszystko, co mi wyśmiać ka­

żesz,
wyszydzę boga — jeśli wierzę w boga, 
wyszydzę miłość — jeśli kocham jeszcze, 
wyszydzę wolność — co mię jeszcze czeka 
za grobem...
Daj mi jeść.

CHÓR WIĘŹNIÓW.
Daj mi jeść — przyszłość daleka.

CHÓR WIĘŹNIÓW (krzyczy).
Daj mi jeść — przyszłość daleka.

INNY STARY WIĘZIEŃ.
Co mi rodzina? Ojców wyszydzę.
Daj mi resztki jedzenia, 
nasyć usta spragnione, 
ręce mi drżą...
Duszę ci zaprzedaję, — 
daj mi jeść...

CHÓR WIĘŹNIÓW.
Daj jeść, daj pić
z twego stołu — z twoich puharów.

BALTHAZAR.
Precz!

STRAŻNICY.
Precz — dalej — precz — dalej!

WIĘŹNIOWIE (odepchnięci —  z jękiem).
N ie! Oh!...
Runą pałace strojne, runą — 
runąć muszą —
Kamienie się rozsuną, 
ciężarami poduszą 
rozkosze.

(Przechodzą w głąb sceny i jeszcze ich sły­
chać).

CHÓR WIĘŹNIÓW (z oddali).
Z pod gruzów nędza wstanie 
i pójdzie w świat... 
pójdzie w świat...
BALTHAZAR (pokazując za nimi). 
Patrzajcie: 
dziś duma w prochu 
litości żebrze u mych stóp.
Patrzajcie... cha, cha, cha...
Niegodni — precz!

CHÓR WIĘŹNIÓW (z oddali).
Nędza wstanie 
i pójdzie w świat.

CHÓR KOŁO BALTHAZARA.
Cha, cha, cha...

BALTHAZAR.
To są synowie dumy, 
wyrzekli się ojczyzny — 
a gdzie honor? —
Honor każe umierać:
wy jeszcze żywi — chcecie jeść,
chcecie pić,
bez honoru żyć...
cha, cha...

SYNOWIE PODBITEGO KRAJU (półgłosem). 
Może on z nas też będzie drwić, 
szydzić z nas.

BALTHAZAR.
Uczcie się godnie umierać — 
przemarnowali całe swoje mienie, 
ale ich pokolenie 
rozumne
do mnie garnie się,
Rozsądne głosy — ku mnie głoszą się. 
We mnie wasza przyszłość, 
synowie więźniów, 
wierni mi poddani.
Wasi ojcowie niegodnie 
zaparli się was, 
zaparli się własnych dusz, 
zaprzedali kraj.

SYNOWIE PODBITEGO KRAJU.
Nasz los w twej dłoni, 
od twego skinienia, 
od twej woli 
zależy.

BALTHAZAR.
Co to za siła, 
co to za duma,
jeżeli ją złamie — więzienia trud ?
Taki lud, 
to lud sług —
Służcie mi wiernie, 
nie będę szczędzić łask, 
hojnie obdarzę was.

DWORZANIE BALTHAZARA (półgłosem). 
Hojnie obdarzy ich; 
nam ujmie ze swych darów, — 
dla nas przypadnie mniej.

SYNOWIE PODBITEGO KRAJU (półgłosem). 
Hojnie obdarzy nas,
Nie będzie szczędził darów 
ze skarbów swych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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daty o skutkach d r o ż y z ny  w życiu  
r obo t n i ków  i potwierdza w zupełności 
zdanie posłów socyalno-demokratycznych o 
wysokości drożyzny i iej fatalnych skutkach 
dla klas pracujących.

Zacytujemy zdania inspektorów w Gal i ­
cyi  urzędujących:

Inspektor lwowski pisze: Nie bez wpływu 
pozostała na zwiększone zapotrzebowanie 
pracy, szczególnie w przemyśle żywnościo­
wym i w rzemiośle, okoliczność, że do Ga­
licyi przybyło wiele sił roboczych z krajów 
sąsiednich. Zwiększone wskutek zwiększonej 
liczby konsumentów zapotrzebowanie wszy­
stkich środków żywności miało po no wne  
s p o t ę g o wa n i e  d r o ż y z n y  w skutku, 
nie licząc o gó l nych  p r z y c z y n  dro­
żyzny.  Odbiła się ona n a j b a r d z i e j  na 
na j mni e j  z a r a b i a j ą c e j  k l as i e  ro­
botni cze j .

Inspektor stanisławowski pisze: Odnośnie 
do materyałnego położenia robotników mam 
mało pocieszającego do powiedzenia, ponie­
waż — mimo podwyższenia zarobków w sto­
sunkowo licznych gałęziach produkcyi — 
spodziewane stąd polepszenie stosunków ży­
ciowych s p a r a l i ż o w a n e  zostało c i ąg l e  
w z r a s t a j ą c ą  drożyzną .

Inspektor krakowski dziwnym wypadkiem 
w swoim okręgu drożyzny nie zauważył, a 
przynajmniej w sprawozdaniu swojem nic o 
niej nie wspominał. Natomiast w przyłączo­
nej do jego sprawozdania relacyi cent r a l ­
nego  i ns pekt o r a  p r z e my s ł o w e g o  
znajduje się następująca wzmianka: Wzra­
stające wciąż zapotrzebowanie sił roboczych, 
c i ąg l e  r osnąca  d r o ż y z na  i ruch cen­
nikowy wśród robotników spowodowały pod­
wyższenie płac.

Musimy na tem miejscu wyrazić zapatry­
wanie, że krakowski inspektor przemysłowy 
p. K r e m e r nie uznał za stosowne wyrazić 
swego zapatrywania na sprawę, którą wszy­
scy inni inspektorowie w Austryi poruszyli.

W tym samym sensie piszą ws z y s c y  
inspektorowie przemysłowi w Austryi. Wo­
bec tego śmią wrogowie socyalistów mówić 
o „szwindlu drożyźnianym"! Ale ludność 
wie doskonale, gdzie szwindel leży: czy po 
stronie tych, którzy chcą drożyznę zwalczyć, 
czy też po stronie tych, którzy istnieniu jej 
przeczą.

Nacyonał-liberał Sievers oświadcza, że nie­
które zbyt surowe przepisy będzie można w 
komisyi złagodzić. Rząd musi wszakże mieć 
środki do zwalczania obcego języka tam, 
gdzie może on być jako broń przeciw Niem­
com użyty.

Imieniem socyalnych demokratów zabrał 
głos tow. Heine  (którego mowę podamy w 
dłuższej relacyi w jednym z najbliższych nu­
merów Red.). Heine oświadcza, że nowa usta­
wa przynosi na ogół kilka poprawek, jednak­
że ogromną ilość pogorszeń. Z młodzieżą (co 
do której rząd zamierza poczynić ogranicze­
nia) obchodzono się życzliwiej, gdy w nocy 
po wyborach ks. Biilow i cesarz pod gołem 
niebem wygłaszali mowy do młodych chło­
paków. Z wyjątkiem kilku drobiazgów usta­
wa zdradza stary duch policyjny. Mówca żą­
da usunięcia przepisów policyjnych, zupełnej 
wolności zgromadzeń i stowarzyszeń i przy­
tacza wiele wypadków szykan policyjnych. 
Przez zakaz językowy robotnicy Polacy sta­
liby się zupełnie wyjętymi z pod prawa i to 
właśnie odpowiada życzeniom wielkiego prze­
mysłu. Nie powinno się honoru narodu takie- 
mi niesprawiedliwościami plamić. Stosunki do­
piero wówczas się zmienią, gdy się uda spe­
cyficznie północno-niemieckiego ducha nieto- 
lerancyi i nienawiści pokonać. (Oklaski u so­
cyalistów, Polaków i centrum).

Na tem obrady odroczono do dnia dzisiej­
szego.

Przegląd polityczny.
0 język polski na zgromadzeniach. W po­

niedziałek obradował parlament niemiecki nad 
ustawą o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, 
do której projekt rządowy obok pewnych na 
lep liberałów poczynionych pół-ulg w zakre­
sie policyjnych ograniczeń — wprowadza ni­
kczemny artykuł 7, narzucający język nie­
miecki wszelkim zebraniom publicznym. Se­
kretarz stanu Bethmann Holweg, zalecając 
projekt rządowy, apeluje do „honoru narodo­
wego" posłów. § 7 podyktowany został nie 
szowinistyczną wzgardą dla obcej mowy, ale 
„uczuciem samozachowawczem".

Imieniem konserwatystów poseł Dietriech 
pochwala projekt rządowy.

Centrowiec Trimborn w nowym projekcie 
widzi postęp w zrównaniu kobiet z mężczy­
znami, ale odpiera zamach językowy, niego­
dny państwa kulturalnego, dyskredytujący 
Niemców za granicą. Wątpliwości budzi w 
nim i niejasne sformułowanie niektórych pa­
ragrafów, np. dotyczących rozwiązywania 
zgromadzeń — co otwiera pole do samowol­
nej interpretacyi.

Z literatury i sztuki.
Koncert Burmestra. Willy Burmester należy 

do ulubieńców publiczności krakowskiej. Co­
rocznie zjawia się u nas na estradzie ten 
słynny skrzypek i za każdym razem sala 
koncertowa jest przepełniona. Usłyszeć zno­
wu te pełne wdzięku i finezyi melodye mi­
strzów z XVIII. wieku, których tak subtelnie 
jak Burmester nikt inny nie wygra, to roz­
kosz — to biesiada estetyczna dla sma­
koszów muzyki. Grał nam wczoraj sonatę 
C-moll Griega, grał koncert E moll Mendel- 
sohna, który już parę razy słyszeliśmy w jego 
interpretacyi, a który jeszcze i jeszcze z jego 
skrzypek słyszećbyśmy pragnęli. A gdy po­
płynęła z estrady serya owych delikatnych i 
misternych starych menuetów i gawotów: 
Pergolezego, Haydna, Kuhlaua, Bacha i Gos- 
seca, huragan oklasków zmusił wirtuoza do 
powtarzania przepięknych gawotów dwóch 
ostatnich. Nastąpiła fantazya Wieniawskiego 
z „Fausta" Gounoda wykonana po mistrzow­
sku, a zmuszony oklaskami i wywoływania­
mi publiczności, która chciała koniecznie u- 
słyszeć jeszcze niektóre ulubione utwory, do­
dał Burmester ponad program oprócz Koły­
sanki i Marzenia Schumanna nareszcie ową 
wspaniałą, głęboką aryę Bacha, której się 
tak natarczywie dopominano, oraz prześli­
czny menuet Mozarta, bez którego żaden 
koncert Burmestra w Krakowie jeszcze się 
nie odbył. Akompaniował Bumestrowi na 
fortepianie jego nieodstępny Walter Klasen, 
od którego nie można sobie wyobrazić le­
pszego, dyskretniejszego akompaniatora.

Des.

Rada państwa.
Wiedeń, 10 grudnia.

Izba poselska prowadziła wczoraj w dal­
szym ciągu dyskusyę nad n a g ł o ś c i ą  
w n i o s k u

w sprawie ugody.
Ks. L i e c h t e n s t e i n  (chrześc. soc.) o- 

świadcza, że partya chrześcijańsko-społe-

czna głosować będzie za nagłością, nie 
prejudykując swego stanowiska w dysku­
syi merytorycznej. Powaga Izby wymaga, 
aby ugoda nie została w drodze nieparla­
mentarnej załatwioną.

Poseł T r e s i c z  (Chorwat) zaznacza, że 
Chorwaci nie mogą głosować za ugodą, 
nawet gdyby ona była połączona z naj- 
większemi korzyściami politycznemi, po­
nieważ byłoby to dobrowolnem uznaniem 
systemu dualistycznego, który w Austryi 
Chorwatów germanizuje, a na Węgrzech 
madiaryzuje, W  chwili, kiedy bracia w Bu­
dapeszcie prowadzą podziwienia godną 
walkę z barbarzyńskimi Azyatami, gwał­
cącymi ich prawa, nie mogą się zachowy­
wać biernie. Mówca zarzuca stronnictwom 
słowiańskim, a także i Polakom, że nie 
popierają Chorwatów w tej walce o wol­
ność. Ostrzega ministra wojny, aby armii 
nie wysyłał przeciw Chorwatom. Apeluje 
do wszystkich narodów o poparcie Chor­
watów w ich walce. Nikt nie może za­
gwarantować, że po przyjęciu ugody obe­
cny prezydent ministrów jeszcze długo 
pozostanie na swem stanowisku. Wobec 
tego Chorwaci głosować będą p r z e c i w  
ugodzie.

Dr K r a m a r z  oświadieza imieniem cze­
skiego związku narodowego, że głosować 
będzie za nagłością. Wywodzi, że usta­
wodawstwo z r. 1867 przyszło do skutku 
tylko przy wyraźnym proteście zastępców 
narodu czeskiego, który jest zdecydowany 
i nadal walczyć za takiem ukształtowa­
niem prawno-państwowych stosunków mo­
narchii, które odpowiadają historycznym 
podstawom państwa austryackiego. Z tem 
zastrzeżeniem posłowie czescy przystępują 
do rokowań nad ugodą, ze względu na 
materyalne interesy narodu.

Dr L e c h e r  (niem. postęp.) oświadcza, 
że ugoda jest pod względem gospodarczym 
dobra, pod względem struktury politycznej 
jednakże oznacza zwrot ku politycznej se- 
paracyi obu państw. Wskazuje na niebez­
pieczeństwa, jakieby za sobą pociągnęło 
utrzymanie istniejącego stanu wzajemno­
ści. Mimo wielkich braków w ugodzie, o- 
świadcza się za nią. Ubolewa, że w przed- 
łożeniach ugodowych kwestya wojskowa 
nie została uregulowaną.

Delegacye są czystą komedyą,
ponieważ najważniejsze prawo parlamen­
tu: rozstrzyganie w sprawach wojskowych, 
jest iluzoryczne. Odpiera twierdzenie, ja­
koby obecna Izba ludowa nie była zdolną 
do pracy i podnosi, że właśnie obecny 
parlament wytrzymuje najsilniejszą próbę. 
Bez powszechnego prawa głosowania by­
łoby niemożliwem przeprowadzić ugodę 
w drodze parlamentarnej. Dom Habsbur­
gów powinien być świadomy tego, że wier­
ną i pewną podstawą przyszłości dynastyi 
i państwa jest właśnie zadowolenie ludu. 
(Oklaski).

Poseł I v a n i s e v i c z  (Chorwat) oświad­
cza się p r z e c i w  ustawie.

Poseł P o g a c n i k  (słow. kler.) oświad­
cza imieniem klubu słoweńskiego, że w 
interesie parlamentarnego załatwienia ugo­
dy głosować będzie za nagłością i meri­
tum ugody.

Poseł tow. dr A d l e r  oświadcza, że so­
cyaliści głosować będą za nagłością, cho­
ciaż ich sąd o ugodzie nie zmienił się. Ale 
tak samo jak socyaliści nie chcą obejmo­
wać odpowiedzialności za ugodę, tak też 
nie chcą ponosić odpowiedzialności za

n i e p a r l a m e n t a r n e  z a ł a t w i e n i e  
ugody .  Pragniemy, aby ten p a r l a m e n t  
l u d o w y  nie padł ofiarą obstrukcyi. Parla­
mentarne załatwienie ugody nie jest w 
pierwszej linii koniecznością państwową. 
Jeszcze mniej chcemy temu rządowi, któ­
ry stworzył koalicyę wrogich nam stron­
nictw, dać choćby cień wotum zaufania. 
Przeciwnie — sądzimy, że właśnie wobec 
takiego rządu koniecznem jest, aby parla­
ment pozostał silnym i wszystkie swe pra­
wa zatrzymał. Mówca wskazuje na „junc- 
tim" ugody z

obniżeniem podatku od cukru
i oświadcza, że partya jego nie chciałaby, 
aby ugoda została załatwioną w sposób 
nieparlamentarny i abyśmy mieli tylko po­
nosić niekorzyści z ugody, a pozbawili się 
obniżenia podatku od cukru. Wkońcu po­
nownie oświadcza, że będzie głosował za 
nagłością ugody. (Oklaski u socyalistów).

Dr G ł ą b i ń s k i  złożył oświadczenie, że 
Koło polskie będzie- głosowało z a nagło­
ścią wniosku. Stwierdza, że my mamy 
specyalnie jeszcze osobną przyczynę przy­
spieszenia obrad Izby. Obstajemy bowiem 
przy tem, aby sejm galicyjski jeszcze 
p r z e d  u p ł y w e m  s w e g o  o k r e s u  
p r a w o d a w c z e g o  b y ł  z w o ł a n y  (Po­
takiwania u Polaków), abyśmy byli w sta- i 
nie w sejmie

uchwalić reformą wyborczą
na podstawach demokratycznych opartą. 
(Oklaski u Polaków). Zależy więc od rzą- j 
du, a po części także od Izby, pomódz 
nam przy tem. Spodziewamy się, że sejm 
też istotnie jeszcze przed świętami Bożego t 
Narodzenia zostanie zwołany. (Oklaski u Po­
laków).

Obrady przerwano i posiedzenie o godz. 
9ł/a wieczorem zamknięto; następne dziś 
o godz. 11 przed południem.

Wiedeń, 10 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 

zawiadomił prezydent, że poseł Udrzal zło­
żył godność sekretarza Izby. Przy uzupeł­
niającym wyborze jednego członka komisyi 
budżetowej wybrany został poseł Stapiński.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj na­
stąpiły dalsze obrady nad nagłością wniosku, 
o przystąpienie do obrad

nad ugodą.
Poseł Ka i ser  oświadcza, że niemiecko- 

a g r a rn e  z je d n o c z e n ie  b ę d z ie  g ło s o w a ło  z  fi 
nagłością. Podnosi protest przeciw tamowani' | 
regularnej pracy Izby przez wnioski nagłe i 
ubolewa, że z ugodą prowadzony jest han­
del polityczny.

Po przemowie mówcy generalnego Muhl -  
wer t a  (wszechniemiec), który oświadczył, 
że wszechniemcy głososować będą za nagło­
ścią, aby rządu nie zmuszać do posługiwa­
nia się § 14 oraz po przemowie mówcy ge­
neralnego „przeciw" D u 1 i b i ea (Chorwat), 
nagłość wniosku p r zy j ę t o  o l b r z y mi ą  
wi ę k s z o ś c i ą  g ł osów.

Czescy radykali i Chorwaci powitali rezul­
tat głosowania okrzykami „pfui!“.

Sprawozdawca dr Pe r ge l t  zagaił dysku­
syę generalną nad meritum przedłożeń ugo­
dowych.

Posiedzenie trwa dalej.
Interpelacye.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
wnieśli między innymi interpelacye: tow. 
H u d e c  w sprawie k i l k u  k o n f i s k a t  
a r t y k u ł ó w  „ N a p r z o d u " ;  tow. Lie-

TEOFIL WOJSZWIŁŁO.

KARYERA JANKA.
39 ------------

— Tak, w kółku, które prowadziłam, był 
„prowok". Zasypał prawie wszystkie moje 
stosunki. Trzeba było uciekać. Całe szczę­
ście, że nie znał mojego nazwiska. W każ­
dym razie musiałam się usunąć. Teraz je­
stem w Łodzi, na stałe. Od czasu do czasu 
tylko zjawiam się tu — po bibułę. Od „An­
drzeja" dowiedziałam się, że tu przyjdziesz... 
No i jestem...

Usiedli na kanapce. Janek zwierzał się 
ze swych wrażeń warszawskich i z obaw, że 
nie potrafi spełniać należycie obowiązków 
partyjnych. Marynia tłómaczyła mu, że jego 
obawy są płonne, że się szybko zoryentuje 
w sytuacyi i będzie sobie dawał radę nie 
gorzej od innych.

— Gdybyś ty tu była, Maryniu... — po­
czął Janek i umilkł, bo ktoś zbliżał się do 
drzwi.

Marynia”wstała i poszła ku drzwiom. Kroki 
oddalały się.

— To niemożliwe, Janku... A zresztą bę­
dziemy się widywali. Wiem, że ciebie mają 
wysyłać na prowincyę, teraz z bibułą, a z cza­
sem i w innych sprawach. Będziesz przy­
jeżdżał i do Łodzi, zresztą ja tu, w Warsza­
wie, nieraz bywam. Musimy na razie tem 
się zadowolnić, a później... później będziemy 
może razem w Łodzi. Pamiętaj, Janku, że 
nie od siebie teraz zależymy. Wszak w Zu­
rychu mówiliśmy o tem dużo...

— Wiem —  przerwał Janek i pochylił 
głowę.

Marynia stanęła przy nim i głaskała go 
pieszczotliwie po włosach.

Nadszedł „Andrzej" i zabrał Janka na 
Wolę, ażeby go wprowadzić do kółka, któ­
rem nowozaciężny miał kierować według 
otrzymanych wskazówek. Marynia musiała 
tegoż wieczora powracać do Łodzi.

XX.
Przed  1-szym Maja.

Zbliżał się 1-szy maja — dzień uroczy­
stego święta solidarności międzynarodowej 
proletaryatu a zarazem dzień spotęgowanych 
trosk i obaw o całość organizacyi partyjnej. 
Zwykle bowiem przed 1-szym maja rząd pu­
szczał w ruch wszystkie rezerwy szpiclow- 
skie i przedsiębrał aresztowania masowe, 
zdolne zrujnować z taką pracowitością i z ta­
kim nakładem sił wznoszone podwaliny przy­
szłej potęgi Partyi. W tym roku podwójny 
niepokój dręczył serca jej kierowników. Z Pe­
tersburga otrzymano tajny okólnik departa­
mentu policyi, nakazujący gubernatorom, po­
licmajstrom, naczelnikom miast i szefom żan- 
darmeryi zwrócić specyalną uwagę na przy­
gotowania „osób politycznie nieprawomyśl- 
nych" do wywołania obchodu majowego. 
Okólnik zalecał „zdwojoną uwagę co do po­
jawiania się rozmaitych agitatorów, rozpo­
wszechniania odezw i innych pism zakaza­
nych i wogóle objawów tzw. propagandy 
robotniczej". „Wszyscy agitatorowie, tak inte­
ligenci, jak i robotnicy powinni być natych­
miast poddani rewizyi i aresztowani i, sto­

sownie do wyników rewizyi i badań, powi­
nien być wytoczony im proces na podstawię 
§ 1035 ustawodawstwa karnego albo też po­
winni być wysłani na zasadzie postanowienia 
o wzmocnionej ochronie" — tak brzmiały 
wnioski okólnika.

I już poczęły nadchodzić wiadomości o are­
sztowaniach : z Zagłębia Dąbrowskiego, Kielc, 
Radomia. Były aresztowania i w Warszawie. 
A tu tymczasem Partya gotowała się do kroku, 
którego skutków zupełnie niepodobna było 
obliczyć, i wszelki wyłom w organizacyi mógł 
poważnie zaszkodzić planowanemu przedsię­
wzięciu. Chodziło bowiem o rzecz, dotych­
czas jeszcze niepraktykowaną w ruchu, ściśle 
konspiracyjnym. Gotowano się do pierwszej 
manifestacyi ulicznej. Rozpowszechniony na 
początku kwietnia numer „Robotnika" pisał, 
że święto 1-go maja, wypadające w niedzielę, 
musi być obchodzone publicznie, ażeby wszy­
scy widzieli, że to nie jest zwyczajna nie­
dziela, lecz dzień wielkiego święta robotni­
czego. I wszyscy członkowie organizacyi kie­
rowniczej Partyi z trwogą niemałą zadawali 
sobie pytanie: uda się, czy nie uda? Rozu­
mieli bowiem, że nieudanie się planowanych 
manifestacyj ulicznych wywołałoby ciężkie 
przygnębienie, odepchnęłoby ruch cały o kilka 
kroków wstecz. Bardziej ostrożni odradzali 
ryzyko, lecz i oni pojmowali, że Partya musi 
się zdecydować na jakiś czyn, aby nadać ru­
chowi rozpęd konieczny, że sytuacya ogólna 
wymaga tego. I w miarę zbliżania się końca 
kwietnia, w miarę przekonywania się, że ha­
sło manifestacyj ulicznych zostało dobrze 
przyjęte przez szersze koła robotnicze, otu­

cha zaczęła wstępować w serca kierowników 
Partyi.

Na kilka dni przed 1-szym maja Janek je­
chał do S. ze sporą paczką odezw. Poprze­
dnio wysłane odezwy wpadły wraz z „face­
tem", który je wiózł, włożono więc na Janka 
obowiązek dostarczania ich ponownie orga­
nizacyi S-kiej. Jednakże razem z „facetem" 
aresztowanym, stale utrzymującym stosunki 
z S., znikła i droga, bezpośrednio prowadząci 
do tych stosunków. W Warszawie posiadano 
jeden jedyny adres w S. i pod tym adresen 
Janek miał się zwrócić w celu odszukania 
towarzyszy s-kich. Adres był dość dokładny 
tem pewniejszy, że mieszkający pod tyn 
adresem „sympatyk" posiadał własny dom

Wprost z dworca Janek kazał się wieź< 
na wymienioną mu w Warszawie ulicę. Byłe 
już po dziewiątej i na bocznych ulicach mia 
sta panowała cisza zupełna. W oknach si 
nie świeciło. Dorożkarz skręcał z jednej uli 
czki w drugą, oddalając się coraz bardzie 
od centrum miasta i jadąc coraz powolnie 
z powodu ustawicznie zwiększającego su 
błota. Nareszcie stanął koło jakiegoś parkanu

— To tutaj, proszę pana — rzekł, złażą 
z kozła.

— Jakto tutaj ? Przecież tu niema żadneg 
domu...

—  Jest, tylko niech pan wejdzie międz, 
te parkany. Tam jest dróżka. Trochę ta trzeb 
polem przejść... Po kładce przez rów dojdzi 
rychtyk jak się należy. Pierwsze dwa dom 
pan minie, a trzeci właśnie będzie Jaśków 
skiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

I

I
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b e r m a n n  w sprawie postępowania sta­
rosty i sekretarza starostwa w Ropczy­
cach z okazyi ostatnich wyborów do Ra­
dy państwa; tow. O s t a p c z u k  w spra­
wie skaleczenia robotnika Reinerta w Ra­
wie Ruskiej przez porucznika Rolińskiego. 

** *
Wiedeń. (Tel. wł.). P r z e c i w  wnioskowi 

nagłemu w sprawie ugody głosowali: 
czescy radykali, moskalofilscy posłowie z 
Galicyi, wszechniemcy, oraz posłowie Ma- 
saryk i Drtina. W s t r z y m a l i  s ię od 
g ł o s o w a n i a :  Rusini i południowi Sło­
wianie.

Rezultat przyjęła Izba spokojnie, tylko 
czescy radykali usiłowali sprowokować 
kłótnię z socyalistami; otrzymali jednak 
na miejscu odprawę.

S K Ł A D K I .
Na fundusz wyborczy tow. Ignacego  

Daszyńskiego w p łyn ęło  do krakow skiego k o ­
m itetu  m iejscow ego: Organizacya stolarzy 30 K. 
S t o l a r z e :  B abiński 60 h. W ieczorek 1 K, Lakwoj 
60 h, P etu lsk i 40 h, Schos 60 h ,l Rojek 10 h, F i- 
guła  30 h, K urleto 1 K, M arkowski 60 h, Jaw orski 
60 h, Pacut 60 h, P iątkow ski 20 h, G iełdoń 20 h, 
Z nalezione 20 h, F igu ła  20 h, K osakiew icz 60 h. 
Rnzem  37 K 80 h.

KRONIKA.
Kraków, 10 grudnia. 

Nowiny krakowskie.
Nieuctwo, czy wstydliwość? „Czas“ sta­

nowczo nie uznaje istnienia Portugalii — w 
depeszach zastępuje jej miano — bardziej 
eufoniczną Hiszpanią. Niedawno zwracaliśmy 
uwagę na komizm stąd wynikły, gdy „Czas" 
twierdził, iż następca tronu hiszpański — jak 
wiadomo niemowlę — usunięty został od 
dworu za sprzeciwianie się polityce króla...

Wczorajszy numer „Czasu" mimo to znów 
przynosi wiadomość o wykrytym w Lizbonie 
zamachu na króla... hiszpańskiego.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Au­
tor „Birbanta" i „Wachlarza lady Winder- 
mere", komedyj grywanych z takiem powo­
dzeniem na scenie krakowskiej — Oskar 
Wi lde ,  ukaże się w sobotę bieżącą jako 
autor nieznanej dotąd na scenach polskich 
komedyi „Mąż idealny". Tłem „Męża ideal- 
nego", jak i wszystkich innych satyr Wilde’a, 
jest świat arystokratyczny Londynu. Środo­
wiskiem działającem danej komedyi jest to­
warzystwo „wielko-polityczne", dyplomaty­
czne, parlamentarne; zagadnienia i interesy 
tego środowiska dają komedyi węzeł intrygi.

Zgromadzenie urzędników odbyło się w nie­
dzielę pod przewodnictwem p. Mayera, c. k. 
kontrolora pocztowego, w sprawie utworze­
nia dla Galicyi reprezentacyi banku wiedeń­
skiego „Einkaufs Zentrale" w Krakowie. Prze­
wodniczący przedstawił korzyści dla urzędni­
ków przez udzielenie ze strony banku kre­
dytu towarowego od 600 do 6000 K, stoso­
wnie do rangi, bez nadwyżki cen, w ratach 
płatnych w 24 miesiącach, urzędnikom pań­
stwowym, autonomicznym, bankowym itd., 
bez wszelkiej gwarancyi z ich strony i bez 
policy życiowej. Towary będą zakupione w 
krajowych fabrykach lub u tutejszych pier­
wszorzędnych kupców.

Po wyjaśnieniu, że bank ten daje możnośś 
urzędnikom uregulowania swego budżetu z 
powodu rozdziału rat na 24 miesiące, przez 
co odpadnie wypłata różnych rat dla każdego 
dostawcy, większa grupa zgłosiła przystą­
pienie do stowatzyszenia.

Reprezentacyę dla Gnlicyi objął p. D. Man- 
del, członek Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, który udziela wszelkich infor- 
macyj, przesyła na żądanie potrzebne druki 
i załatwia wszelkie formalności dla uzyskania 
dogodnego taniego kredytu towarowego.

Powrót emigrantów z Ameryki i Prus od­
bywa się w ogromnej liczbie. Codziennie 
przychodzą osobne pociągi, przywożące ro­
botników z Prus; jeden taki pociąg zapo­
wiedziany jest na dziś o godz. 1 w nocy. 
Z Ameryki przyjechało dotąd przez Kraków 
3000 robotników, a przez Oświęcim-Płaszów 
8000. Na najbliższy piątek zapowiedziany 
jest przyjazd partyi złożonej z kilku tysięcy 
ludzi. Emigranci nie wracają bez grosza; w 
jednym dniu sobotnim zmienili na dworcu 
w Boguminie 100.000 dolarów na pieniądze 
austryackie.

Towarzystwa okrętowe podwyższyły cenę 
za przewóz pasażerów z Ameryki do Europy 
o 10 dolarów w HI klasie; cena za jazdę z 
Europy do Ameryki pozostała ta sama.

Równocześnie zauważono, że fala emigra­
cyjna do Ameryki wcale nie ustała. Wczoraj 
np. przejechało przez Kraków 260 żydów ru­
muńskich do Kanady.

Jan Sobolewski, aresztowany w Katowicach 
jako jeden z włamywaczy do kantoru braci 
Eibenschtitz, przywieziony został wczoraj 
wieczór do Krakowa i osadzony w więzieniu 
sądu krajowego.

Wypadek przez spłoszonego konia. Wczo­
raj koń dorożkarski spłoszył się na rogu ulic 
Szewskiej i Podwale przed przejeżdżającym 
tramwajem. W biegu wpadł na 14-letnią Wła­
dysławę Kubik i uderzył ją w głowę, powo­
dując głęboką ranę i prawdopodobnie wstrzą- 
śnienie mózgu. Koń popędził dalej, rozbił 
dorożkę i dopiero po zaplątaniu się o słup 
tramwajowy został zatrzymany.

— Towarzystwo rygorozantów. Doroczne  
w a ln e  zgrom adzenie członków  T ow arzystw a rygo­
rozantów w  K rakow ie odbędzie s ię  w  dniu 15 b. m. 
(w  n ied zie lę) o godz. 3V2 po południu  w  lokalu  
stow arzyszen ia  „Solidarność" przy ul. Z ielonej 10. 
Porządek dzien ny: Spraw ozdanie za rok ub iegły , 
w yb ory  na rok przyszły.

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­
wicza, ul. Szew ska 16, I. p.

W sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego (ulica  
Franciszkańska) w e  środę od godziny 8 do 9 w ie- 
ezorem  p. Zygm unt H eryng: „O czem  m ów i socyo- 
logia?".

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w  n ied zie le  i św ięta  od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz 12— l i  od 4 —9, 
w n ied zie le  i św ięta  od 10—1. B i u r o  otw arte od 
godz 5—7 prócz n ied zie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m le)sklego w  K ra ­
kowie.

W torek: „Noc listopadow a", scena  z III. obrazu  
St. W ysp iańsk iego. „Lelewel", dram at w  5 aktach  
St. W yspiańskiego.

Środa: „W esele", dram at w  3 aktach St. W y­
spiańskiego.

Czw artek: „Cyd", tragedya w  5 aktach P. Cor- 
n e ille ’a, tłum aczył St. W yspiański (popularne).

P iątek: „Ich czworo", tragedya ludzi głupich w  
3 aktach G. Zapolskiej-Janow skiej.

Sobota: „Mąż idealny", sztuka w  4 aktach Ci­
skam  W ilda (now ość).

N iedziela  o godz. 3 po południu: „W ojna dom o­
wa", kom edya w  3 aktach Z. P rzybylsk iego (ceny  
zniżone do po łow y). — O godz. 7 w ieczorem : „Mąż 
idealny", sztuka w  4 aktach-O skara W ilda.

Nowiny lwowskie.
0 wiecu niedzielnym donoszą następujące 

szczegóły: Kto nie przyszedł zaprotestować 
przeciw pogwałceniu praw sądów galicyjskich 
w sprawie tow. Dobrodzickiej — to narodowi 
demokraci i katolicy „narodowi". Dla nich ta 
sprawa oraz ciągłe gwałcenie prawa asylu 
jest rzeczą mniejszej wagi. Referat o sprawie 
tow. Dobrodzickiej wygłosił p. Zagórski (lu­
dowiec) wśród ciągłych przerywań komisarza 
rządowego. Punktem kulminacyjnym wiecu 
była mowa tow. Hankiewicza, którą podaje­
my na innem miejscu.

Z kraga.
Na dworcu kolejowym w Bochni woźni po­

cztowi Walenty Wewiora i Franciszek Mi­
chalczyk przyjechali z dwukołowym wózkiem 
pocztowym do pociągu, jadącego wieczorem 
z Krakowa, zabrali zeń pocztę listową i pa­
kunkową, zamierzając wrócić z nią do wiel­
kiego wozu pocztowego. W drodze powro­
tnej musieli przebyć kilka par szyn, przez 
które przechodził z jednej strony nadzwy­
czajny pociąg z robotnikami, z drugiej zaś 
tren towarowy. Chroniąc się przed pierw­
szym, tak się zbliżyli do pociągu towarowe­
go, że ten zawadził o pocztowy wózek. Sku­
tek był straszny. Odruch uderzonego wózka 
zmiótł Wewiorę z nóg i rzucił go pod koła 
pociągu, który urwał nieszczęśliwej ofierze 
obie ręce, obie nogi i zmiażdżył czaszkę. 
Wewiora zginął na miejscu, osierocając sze­
ścioro dzieci. Michalczyk, ciągnący dyszel 
pocztowego wózka, uderzony i rzucony zo­
stał w kierunku wręcz przeciwnym, rozmach 
pociągu przerzucił go przez wózek, dyszel 
uderzył go w twarz, rozciął mu wargi i wy­
bił dwa zęby.

3 morderstwa popełniono w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek w okolicy Kęt. Spraw­
cami mają być dwaj młodzi ludzie, przy­
zwoicie ubrani.

Z zaboru rosyjskiego.
Ułaskawienie. Skazanemu na śmierć za 

napad na monopol we Włodkowicach Jano­
wi Kwapińskiemu generał-gubernator zamie­
nił karę tę na 15 lat katorgi.

Tłumaczenie się. Policmajster wileński A. 
Wiekszinskij, w liście otwartym do redakcyi 
„Wilensk. Wiestn." broni się przed niesłu­
sznym zarzutem, że mianuje katolików na 
wysokie stanowiska — rewirowych. Zarząd 
gubernialny (wyjaśnia p. Wiekszinskij), pod­
niósł sprawę nominacyi katolika na stano­
wisko rewirowego tylko z powodu jedynego 
wypadku, który zaszedł jeszcze w lipcu roku 
1906, kiedy mianowano katolika rewirowym 
i to „tymczasowo*.

P. Wiktor Kariiński, redaktor „Ludzkości", 
skazany w lutym b. r. na wyjazd z granic 
Królestwa, otrzymał obecnie od generał-gu­
bernatora pozwolenie na powrót do kraju.

Uwolnienie. Aresztowany przed kilku mie­
siącami elektrotechnik zakładów „Quebracho“, 
p. Modzejewski, wypuszczony został na wol­
ność pod warunkiem opuszczenia w prze­
ciągu dni 3 Królestwa na cały czas trwania 
stanu wojennego.

Aresztowanie. Aresztowano współpracowni­
ka pism żydowskich M. Usmana, i osadzono 
go w ratuszu.

3 wyroki śmierci. Sąd wojenny rozpozna­
wał sprawę Antoniego Wojny i Władysława 
Matyni, oskarżonych o to, że w dniu 14 go 
lipca b. r. w Nieborowie w powiecie kone­
ckim, po przedstawieniu „Obrony Częstocho­
wy" dali szereg strzałów do strażników: Sy­
czą i Awerna, przyczem Syczą zabili, a 
Awerna ciężko poranili.

Sąd skazał obu na śmierć.
Takiż wyrok wydał sąd wojenny w spra­

wie Joska Bielańskiego, który w dniu 16-go 
marca b. r. zabił w Białymstoku chłopa Li­
twinowa, wziąwszy go za agenta ochrany.

T  earatre.
W łonie prezydyum Dumy powstały niepo­

rozumienia. Pomocnik sekretarza Dumy czar- 
noseciniec Zamysłowskij kazał wydrukować 
kosztem skarbu adres do Dumy, uchwalony 
prywatnie przez prawicę Dumy. Dowiedzia­
wszy się o tem przypadkowo, prezydent Cho- 
miakow zaprotestował przeciwko wydawaniu 
przez oficyalną instytucyę państwową czar­
nosecinnych uchwał. Chomiakow jednak zo­
stał przegłosowany, gdyż w prezydyum jest 
2 październików a 3 czarnosecińców.

Niesłychaną burdę w Dumie urządzili zno­
wu Puryszkiewicz i S-ka na ostatniem posie­
dzeniu Dumy. Było to w dniu rozpoczęcia 
się procesu byłej frakcyi S. D. Tow. Kosoro- 
tow zaczął odczytywać deklaracyę socyalno- 
demokratycznych posłów w tej sprawie, pro­
testując przeciwko sądowi carskiemu. Czarna 
sotnia wszczęła piekielny hałas. Na komendę 
Puryszkiewicza zaczęło się gwałtowne bę­
bnienie po pulpitach. Słów mówcy nie było 
słychać—i tow. Kosorotow był zmuszony zejść 
z trybuny. Napisaną deklaracyę chciał oddać 
prezydentowi, lecz Chomiakow, nie spojrza­
wszy nawet na treść, nie chciał wziąć. Na 
znak protestu przeciwko tym pogwałceniom 
elementarnych zasad parlamentaryzmu, po­
słowie socyalno-demokratyczni opuścili salę 
posiedzeń.

Duma zdolna do pracy. Po długich usiło­
waniach zamachu stanu itd. rząd rosyjski 
wreszcie utworzył Dumę „zdolną do pracy". 
Niestety jest to praca... językiem. Mowy, mo­
wy bez końca; i nb. mowy przeważnie pra­
wicowców, październikowców. Socyalnym de­
mokratom nieraz mówić nie dają.

Tak, ta prawicowa Duma jest „zdolna do 
pracy". Rząd powinien być zadowolony. De­
bata nad deklaracyą rządową była długą, 
zbyt długą jak dla „zdolnej do pracy" Dumy. 
Skończyła się jednak debata i pokazało się, 
iż ani jedna rezolucya w sprawie deklaracyi 
rządowej nie uzyskała większości. Ani rezo­
lucya prawicy, ani październikowców, ani ka­
detów. Chłopi, których wciągnięte do prawi­
cy, są zdumieni i zapytują: „czy po to tyle 
gadaliśmy, żeby wreszcie nie być w stanie 
sformułować swego stosunku do rządu?"

Rząd musi być z Dumy zadowolony. Ale 
czy w oczach ludu ta „zdolna do pracy" pra­
wicowa Duma jest rzeczywiście zdolną do 
pracy prawdziwie pozytywnej, to inna spra­
wa.

Ze świata.
Śniegi na Górnym Śląsku. Na Górnym Ślą­

sku spadły wczoraj wielkie śniegi. Połącze­
nia telegraficzne i telefoniczne w wielu miej­
scach przerwane. Pociągi bardzo się spa- 
źniają.

Trzęsienie ziemi. Centralne biuro geodyna- 
miczne w Rzymie donosi, że onegdaj o godz. 
1 0 x/2 w nocy z kilku miejscowości prowincyi 
Catania (połudn. Włochy) zawiadomiono o 
trzęsieniu ziemi. W niektórych miejscowo­
ściach zawaliły się domy. Dotąd niewiadomo, 
czy były ofiary w ludziach.

0 katastrofie w kopalni węgla donoszą na­
stępujące szczegóły: Kopalnia w Fairmont 
zatrudnia kilka tysięcy górników. Eksplozya 
nastąpiła równocześnie w kilku oddziałach 
kopalni, położonych pod rzeką Monogahela. 
Wybuch gazów spowodował pożar, który 
zamknął przystęp do otworów szachtowych. 
Kilkuset górników zdołało się uratować, inni 
— około 700 — mieli drogę odciętą. Wię­
kszość ich jest straconą; może pojedynczym 
grupom uda się znaleźć schronienie w odle­
głych częściach kopalni, o ile już nie zgi­
nęli i o ile nie nastąpiło zawalenie dróg ko­
munikacyjnych. Wstrząśnienie wskutek wy­
buchu oraz huk słyszano w odległości 4 mil. 
Budynek żelazny, stojący nad głównym sza- 
chtem, wyleciał w powietrze, przywalając na 
śmierć kilku ludzi. Robotnicy kopalni pocho­
dzą przeważnie z Polski, Węgier i Włoch.

Jako przyczynę katastrofy podają, że gazy 
zapaliły się w chwili, gdy otwarto wentyla- 
cye dla oczyszczenia powietrza w kopalni. 
Nieszczęście zwiększyło się jeszcze przez to, 
że kilka kotłów parowych, pracujących w głó­
wnej hali maszynowej, eksplodowało.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 10 grudnia.

Ubezpieczenie robotników na starość.
Wiedeń. Przyboczna Rada pracy zebrała się 

na XXI. posiedzenie.
Minister handlu Fiedler wypowiedział mo­

wę powitalną, poczem Rada uchwaliła wnio­
sek członka Rady tow. dra Karpe l esa .  
aby na wypadek, gdyby przy zorganizowa­
niu nowego ministerstwa fachowego nastą­
piły zmiany w zarządzie ochrony robotników 
i w urzędzie statystycznym, na czas zasią- 
gnięto opinii Rady.

Następnie obradowano nad sprawozdaniem 
komisyi ubezpieczenia robotników w sprawie 
programu reformy ubezpieczenia robotników. 
Uchwalono rezolucyę wyrażającą, że jest po- 
żądanem, aby bez wstrzymywania przez to 
sprawy ubezpieczenia robotników, stworzono 
o r g a n i z a cy ę  u b e z p i e c z e n i a  na sta­
rość i na w y p a d e k  n i e zdo l nośc i  
do pracy  rękodzielników i drobnych rolni­
ków. Organizacya ta miałaby polegać na sa­
moobronie, opartej na podstawach państwo­
wej, krajowej i komunalnej i mogłaby być 
obowiązkową.

Dalsza rezolucya uważa wciągnięcie ro­
b o t n i k ó w  r o l nych  i l e śnych  we 
wszystkie gałęzie ubezpieczenia robotników 
ze stanowiska rolnictwa za możliwe, a ze 
stanowiska socyalno-politycznego za pożą­
dane.

Ustawa o wywłaszczeniu.
Berlin. (Tel. wł.). W kołach parlamentar­

nych opowiadają, że między rządem pruskim 
a posłami konserwatywnymi przyszło do po­
rozumienia w sprawie projektu ustawy o wy­
właszczeniu.

Zapowiedziane na dziś posiedzenie komi­
syi sejmu pruskiego zostało odwołane, po­
nieważ rząd chce dokonać kilku poprawek 
w projekcie.

Drugie czytanie przedłożenia w sejmie od- 
dzie się po świętach Bożego Narodzenia. 

Strejk.
Tryest. Liczba strejkujących robotników 

portowych wynosiła wczoraj w południe 
2000. Wieczorem odbyło się zgromadzenie, 
na którem postanowiono strejk kontynuo­
wać. W  ciągu dnia przyszło kilkakrotnie 
do starć między strejkującymi a łamistrej- 
kami.

Tryest. (Tel. wł.). Strejk robotników han­
dlowych i transportowych doznał wzmo­
cnienia o tyle, że u r z ę d n i c y  firm strej- 
kiem objętych oświadczyli, że nie będą 
wykonywali robót do ich obowiązków nie- 
należących.
Protest przeciw rozwiązaniu drugiej Dumy.

Belgrad. Na posiedzeniu skupsztyny po­
seł tow. Łapczewicz wniósł, aby skupszty- 
na powzięła uchwałę, protestującą prze­
ciw rozwiązaniu drugiej Dumy rosyjskiej, 
jako sprzecznemu z konstytucyą.

P r e z y d e n t  oświadczył, że wniosku 
tego nie może poddać pod głosowanie, 
gdyż Serbii nie wolno mieszać się w spra­
wy obcych państw.

Międzynarodowy kongres dla hygieny.
Rzym. Wczoraj odbyło się ostatnie posie­

dzenie międzynarodowej konferencyi zwoła­
nej dla sprawy założenia międzynarodowego 
powszechnego instytutu hygieny. Podpisano 
akt fundacyjny dotyczący utworzenia tego 
instytutu, którego siedzibą będzie Paryż. Pa­
ryska Rada miejska odstąpiła do dyspozycyi 
instytutu pałac.

Po podpisaniu aktu wygłosił delegat wło­
ski mowę, w której podniósł znaczenie obrad 
konferencyi oraz podziękował imieniem rzą­
du włoskiego prezesowi konferencyi Barreo- 
sowi, delegatom oraz miastu Paryżowi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Podgórze. W e czw artek 12 b. m. staraniem  

U n iw ersytetu  lud ow ego im ien ia  A. M ickiew icza od­
będzie s ię  w  stow arzyszen iu  „Postęp" (Maty R ynek 4) 
zw ykły  odczyt (z obrazam i św ietlnym i). Tem at: 
„K w estya robotnicza w  przem yśle"; prelegentka dr 
Zofia Daszyńska-G olińska. Początek o godzin ie  7Vz 
w ieczorem . W stęp w olny.

* Baczność robotnicy drzew ni! W szelk ie  
lis ty  i polecenia  do kom itetu  ob w od ow ego  robo­
tn ików  drzew hych w schodniej G alicyi p osy łać  pod  
adresem : K om itet obw od w y  robotników  drzew nych  
w schodniej G alicyi, Lw ów , stow . „Zgoda".

Kursa telegraficzne.
Budapeszt. 10 grudnia. Pszenica na k w iecień  13'28 

do 13’29. Pszenica na październik 11*31 do 1132. 
Ż yte na kw iecień  12‘47 do 12 48. Żyto na paździer­
nik 10’30 do 10'31. O w ies na kw iec ień  8'63 do 
8 6 4 . O w ies na październik — •— do — •—. Kuku- 
rudza na maj 7 '55 do 7 56. Rzepak na sierp ień  
17’10 do 17'20. W szystko za 50 klg.

Oferty m ierne. Chęć m ierna. U sposobien ie słabe.

Przepowiednia pogody.
G alicya za ch o d n ia : Pochm urno, opady, ożyw ione  

w iatry.

Towarzysze I Rozszerzajcie prasę socyall- 
stycznąl Abonujcie „Naprzód"!

Wielka sprzedaż gwiazdkowa Ińzpfg roiła
W ^T  w magazynie zegarmistrzowsko-jubilerskim U  U LU  I I I  I U li U

WT  » » 1  z m* . z e g a r e k  kieszonkowy Roskopf z łańcuszkiem 5 K, 
™ CEMm.V1/W ™ budzik K 2‘85, tensam z tarczą świecącą K 3’85.

Grodzka 60 KuPuJ°ie póki zapas starczy!
■ W  U  fc. ■ » U    i,.... =  Cenniki na żądanie wysyłam darmo.
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Drobne ogłoszenia
Za anons w .D robnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo S h, I 

ty tu ł 20 hal.

Miód
lip ow y  najlepszy po 6 kor. 10 hal. 
M iód p oln y  c iem n y  II. gatunek  po 
5 kor. 50 hal. 5 k ilo  opłatnie z w ła­
sn ych  pasiek , ręcząc za dobroć 
i  czystość  w y sy ła : Józef Czajkow ski, 
Skała nad Zbruczem . 802

Cudowny wynalazek
do m ycia  rą k ! Zadziw iająca czystość  
p o  najbrudniejszej robocie, oszczę­
d ność czasu, w ygod ność, n ieszko­
d liw ość  gw arantow ana. Paczka pró­
bna, służąca na kilka tygodn i, w y ­
syłam  franko po otrzym aniu 25 hal. 
w  m arkach pocztow . A. Zawadzki, 
L w ów , Stan isław a 3. 863

Panna
pisząca na maszynie, stenografująca 
biegle po niemiecku I po polsku, po­
siadająca ładna pismo, znajdzie zaraz 

posadę w  biurza handlowem. 
Starszy praktykant 

biurowy lub rutynowany kantorzysta 
może być również w tam samem biu­
rze przyjęty. Oferty z odpisami świa­
dectw i podaniem wymagań uprasza 
się pod adresem „Elektro 7“ do działu 
872 Inseratowego „Naprzodu".

Organmistrz
przyjm uje reperacye harm onii, ary- 
sto n ó w  i t. p. Tam że do sprzedania  
harm onijka półtonow a. Józef Froń, 
Berka Jose lew icza  9. 878

Skład fabryczny
row erów , m aszyn do szycia , zegar­
ków  i b iżuteryi S tan isław  Rundba­
k in , W iedeń , IX., G riinetorgasse 23, 
poleca  po bajeczn ie tan ich  cenach  
sw e  w yroby, Proszę żądać cennik.

Pomadki
'mieszane1/* klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
Vs klg. 1 K. 20 h. K arm elki nadziew . 
V* klg. 1 K. Ciasta 6 h. C odziennie  
świeże. Poleca fabryka w yrobów  cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunki sin Romual­
dę Pieczarki, 868

7 a rz ę d  paslokl Ant. Kralńsklego w Je-
^  zierzanach ad Borszczów w ysy ła  
w 5-kilow ych blaszankach, w szystko  
opłatnie, praw dziw y m iód lip cow y  
w cen ie  6 K 50 hal., a w yborny  
m iód lip ow y  w cen ie  7 K. W ysyła  
rów nież m iody pitne, w yszczegól­
n ione na k ilku w ystaw ach, a to sto­
ło w y  kasztelańsk i, królew ski i m iody  
p itn e  ow ocow e jak Borówczak, Ma­
lin iak , Dereniak, W iśniak, W inogro- 
niak, Ożyniak i t. d. w  pięciokilo- 
w ych blaszankach, w szystko  opłat­
n ie, w cenach od 6 K 40 hal. do 
6 K 80 h&L Cenniki na żądanie  
franko. 699

Fortepiany i pianina
now e i przegrane sprzedaje  
i w ynajm uje S t . B o r o ń ,  Kra­
ków , Tomasza 33, I. p. 751

Na nagniotki
Niezawodna Beata nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
ikiego w Kętach. Dwa pudełeczka  

ze zaliczką 60 hal. 474

Tdoini pomocnicy 
zegarmistrzowscy
KONTUJĄCY ROSKOPY
najdą sta łe  za jęc ie  przy w ysok im  

zarobku tygodn iow ym  
FABRYKA ZEGARKÓW

3. H. Zipper Lwów.

Magazyn obuwia
Edwarda Bórka

v K r a k o w ie  u l. B r a c k a  8.
'oleca na sezon jesien n y  i zim ow y

trwałe i łanie obuwie
w yrobu w łasn ego  jakoteż:

SPECYALNOŚĆ:
JUTY 0 0  POLOWANIA

Ł d. M ateryał pierw szej jakości 
zagraniczny i krajowy, 612

Znakomitej w sm aku i aromatycznej

K A W Y
ii

8 kg. 18 ct.
poleca handel pod firmą

Wojciech OLSZOWSKI
w Krakowie, Mały Rynek

róg ul. Szpitalnej.

L e c z y ć  z  p i j a ń s t w a ,  n i m  p i j a k  n a r u s z y  p r a w o .
Ratować go, nim alkohol zniszczy Jego zdrowie, chęć do pracy 
i majątek, lub zanim śmierć uczyni jego ratunek niemożliwym.

Alkolina zastępuje alkohol i spra­
wia, że pijak unika spirytusowych 
napojów.

Alkolina jest zupełnie nieszkodliwa 
i  działa tak skutecznie, że nawet oso­
by, mające wielki pociąg do pijaństwa, 
do niego już nigdy nie powracają.

Alkolina jest najnowszym owocem, 
jaki w  tym względzie wydała nauka, 
i wybawiła już tysiące ludzi z kło­
potów, nędzy i upadku.

Alkolina jest przetworem łatwo się rozpuszczają­
cym, który np. żona może podać swemu mężowi w po­
rannym napoju, a on tego wcale nie zauważy. W  bardzo 
wielu razach nie rozumie wcale pijak, dlaczego nagle 
nie może znieść napojów spirytusowych, lecz sądzi, że 
ich nadmierne użycie jest przyczyną tego, jak to często 
nie znosi się jakiejś potrawy, gdy się ją za często spożywa.

Wogóle powinien każdy, nie mający na tyle silnej 
woli, by używaniu spirytusowych napojów się wyrzec, 
jedną dawkę alkoliny zażyć, jest ona zupełnie nieszko­
dliwa. Dany osobnik szanuje przez to swoje zdrowie 
i oszczędzi dużo pieniędzy, któryby użył na wino, piwo, 
wódkę lub likiery.

nałeżytości lub  za zaliczką^ tylko po otrzymaniu jnsfitut, Copenhagen 40, Danemark. 0p,ata listów 25 haLKart koresp. 10 hal.

!Taniej niż wszędzie!
Znakomite wyroby tkackie 

korczyńskie i krajowe
poleca  Szanow nej P. T. P ubliczności 

firm a

Józef Jórasz
w Korczynie obok Krosna

[Gali cya].
Próbki na żąd an ie  gratis i franko.

Wspaniała nowość!
P raw ie za b ezcen  bo 
ty lk o  za K 4'60 sprze­
dajem y śliczny, trw ały, 
znakom icie idący, do 
praw dziw ego złotego łu ­
dząco podobny, wspa- 

* niale złocony i  n ad zw y­
czaj p ięk n ie  grawirowa- 

ny zegarek k ieszon k ow y Anker- 
R em ontoir, 36 godzin idący  za 
jednem  nakręceniem , z b. ozdobnym 
złoconym łańcuszkiem i z 2-letnią  
gw arancyą. K ażdy zegarek jest  
zaopatrzony oryginalną plom bą. 
Cena ty lko  kor. 4'60, 3 sztuki kor. 
12'90. Taki sam  n ik low y  z łańcu­
szkiem  posrebrzanym  koron 3'75, 
3 sztuki kor. 10'25. W ysyłka za za­
liczką. Towar n ie  odpow iadający  
przyjm ujem y w  przeciągu 8 dni 
napow rót i p ien iądze zwracam y  

franko.
Kapellner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/20.
B ogato illustr. cen nik i z przeszło  
2000 w zorów , na żądanie darm o 
____________ i opłatnie.__________ 833

ZMIANA LOKALU.
G łów ny sk ład su ch ych  ow oców  

pod firm ą

S. Kragen w Podgórzu
zaopatrzony w  św ieży  transport 
tow arów  znajduje s ię  obecnie  
w  dom u WP. Dr FEUEREISENA  

tuż przy m oście.

r  ' W  W V  T  V  T  V"^
Artystyczny Zakład rytowniczy

MAKSA GLASERMANA
we Lwowie, Sykstuska 17

w ykonuje gustownie po 
umiarkowanych canach

s t a m p i l i e  kauczukow e  
pieczęcie, tablice i napi­
sy  m etalow e, oraz gra- 

w ury na w szelk ich  
m etalach.

W lalki skład drukarń 
kauczukowych 

oraz
Farb do stampilil.
D la stow arzyszeń robo­
tniczych znaczny opust 

Cenniki darmo i  opłatnie. 569 
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Zajęcie  znajdą zdolni

ŚLUSARZE
maszynowi

i hyblarze. Oferty należy  w n osić  
do fabryki m aszyn Braci K ohut 
N aw ojow a. 860

Pierwszy Zakład plisowania
przy ul. Niecałej 13, parter

przyjmuje w szelk ie  roboty w  zakres 
plisow ania w chodzące [fałdy gładkie, 
płaskie i desenie]. Do su k ien  klo­
szow ych w ypożycza s ię  formę, albo 
na życzen ie przykrawa się  je  i  szyje  
783 w  zakładzie.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C h n m r s k i
68 w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4
w yrabia pod kontrolą kom isyi przem ysłow ej Ufnrlir m ineralno  
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. I łU U j IIIIIIC IulliC  
odpow iadające składem  chem icznym  w o d o m : B ilińskiej, G ieshtib- 
lersk iej, Seltersk iej, V ichy, M aryenbadzkiej, Hom burg, K issingen, 
tudzież sp e c y a ln e  leczn icze  ja k : litow ą, brom ową, jodow ą, 
ie le z is tą , k w a ś n ą  o ra z  w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e  
s przepisu Prof. Jaw orsk iego. — Sprzedaż cząstkow a w aptekach  

i  drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.
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Zakład ortopedyczny i mechanoterapeiityozny 
Dr CHLUMSKIEGO, docenta Uniw. Jagieł

Kraków, Rynek KUparski 12. Telefon 540.
Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnowszych syste­
mów. AparatRóntgena. Własny wyrób bandaży i aparatów.

Leczenie chorób stiwów i kości, gośćca, reumaty­
zmu i artretyzmu, skrzywień kręgosłupa i kończyn. ^

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowsgo

Munka oszczędzające, jędrne mydło
z „nosorożcem1* lub „kosą“

z  p i e r w s z e j  g a l i c y j s k i e j  p a r o w e j  F a b r y k i  m y d lą
S Z Y M O N A  M U N K A  W ŻYWCU 8. ,42

(Założonej w  roku 1846). Próbki i  cenniki darmo.

W e w szystk ich  w ięk szy ch  m iaiastach G alicyi są  poszukiw an i

zdolni zastępcy
dla przenośnych akomulatorów, lamp bezpieczeństwa etc.

Z głoszen ia pod:

Biuro technlcz Rudolf Popper, elektro-inżynier
KRAKÓW, ulica Floryańska L. 47.

F achow cy i biura tech n iczne m aja pierw szeństw o. 867

FALCK& CO., HAMBURGI

Z O F I A  B I L S I A D F C  
 O S W I  Ę C  I M ............

Przez Wysokie 
C. k. Namiestnictwo 

koncesjonowane

i Biuro
podróży

Zofii set
Biesiadeckie]
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. d la paro­
statków  pospiesznych , 
oraz b ilety  ko lejow e dla  
kolei północno-am ery- 
kańskich w e  w szyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 

...............................  cb.— okrętowych i kolejowych

Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

U W A G A !
Zwracam  uw agę na u iep-zony  Gramofon z marką 
„Aniołek*, który gra bez szm eru i całk iem  wyraźnie. 

Proszę zażądać od firm y

Pierwszy krajowy skład hurtowny i ząsciowy Gramofonów 
i Fonografów

J ó z e f a  W e k s l e r a
w Krakowie, Grodzka 7i

najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow. 
Akcyjnego z marką „Aniołek", które uznane zostały za naj­
lepsze na catej kuli ziemskiej. — Największy skt d Gramofo­
nów i ptyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze na 
składzie. — Reperacye wykonywa się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm" z tubą kwiatową i 10 ptyt po­
dwójnych 35 ztr. — Gramofony najnowszej konstrukcyi od 

24 do 2400 K.

Biuro agencyi handlowej
Józefa Mączyńskiego
w Krakowie, ulica Gołębia L. 18

w ykonuje

i w sze lk ie

sprawunki
od najdrobniejszych do najw iększych , 
czem  ułatw ia  P. T. O sobom  na pro- 
w in cy i jak  i w  K rakow ie zam ie­
szkałym  najróżnorodniejsze zakupna  
i sprzedaże, uskuteczn iając takow e  
w  najkrótszym  czasie z śc isłą  do­
kładnością pocztą, koleją  lub spo­
sobem  przez P. T. In teresenta po­
danym  — przy doliczen iu  nader  

nisk iej prow izyi.

Wszelkie 'sprawunki i zakupy dyskretne
załatw ia biuro przy ud zielen iu  naj­

zupełniejszej gw arancyi.

Wszelkie sp ra w u n k i i zakupy 
dla P. T. Pań

załatw ia personal kobiecy.

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. bryndzy deserow ej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy m ajo­
wej 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy  
ostrej K 4'50, 1 faska 5 kilogram , 
pow idła  kor. 4-50, 1 paczka 5 kg. 
sera szw ajcarskiego 9  K, 1 paczka  
5 kg. m akaronu tarchonya K 4-50, 
1 paczka 5 kg. śliw ek  suszonych  
3 K, 1 paczka 5 kg. s łon in y  białej 
albo w ędzonej K 7 ’80, 1 paczka 5 
kg. k ie łb as w ieprzow ych  K 8-50, 
1 kg. k a w y  surow ej od K 2 20 do 
3'60, 1 kg. kaw y palonej od K 2'80 
do 4 ’—, 1 kg. herbaty od  5 do 12 K. 

Poleca dom sp8cyałów węgierskich
Kiefer Leo, Kesmark Węgry.

M in o  ogólnej drożyzny
sprzedaję m oje tow ary  
i nadal po nadzw yczajnie  
tanich  cenach. N iklow y  
Rem ontoir k ieszonkow y  
z marką System u Ros­
kopf, 36 godzin idący  

wraz z p ięknym  łańcuszkiem  K 3'90, 
trzy sztuki K 11'— , sześć  sztuk  
K 20'—. Srebrny R oskopf o trzech  
kopertach, bardzo siln y  K 12'— . 
Stalow y dam ski rem ontoir K 7 80. 
Budzik najlepszy K  3'— . Łańcuszki 
srebrne od od K 2'— . Zegarki dam- 
585 sk ie  złote  od K  20 —
Bogato Ilustrowane cenniki na 

łądanle darmo i optatnlc.
IG N A C Y  C Y P R E S ,  K R A K Ó W ,

ni. FtoryaAaka 49.

Kasa zaliczkowa
Filii Banka hipotecznego

w Kritoili, tL lwu U
Pożyczki n skryptami
notaryalnym i (spłata ratam i 
tygodniowem i, miesięcznemi, 

kwartalnymi). 
Pożyczki na z a s t a w
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów 
wartościowych) od 10 koron
579 począwszy.

to szuka
zajęcia, posady, lek- 
cyi, robotników, służ­
by, kto szuka m iesz­
kania w m ieście lub  
na lato sklepu znaj­

d z ie  najłatw iej, ogła­
szając w  dziale dro-

7
bnych ogłoszeń „Naprzodu*. Od w y ­
razu płaci s ię  tylko 6 h., listow nie  

także w  markach.

Wydawca: Ig n a c y  D a s z j ś s k L  —  Odpowiedzialny redaktor: G u s t a w  A lo jz y  T U z . Z  drukarni Władysława Teodorczuka w  Krakowie, uL Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


